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Mowa pochwalna
na cześć

S. Jozafata Kuncewicza
Arcybiskupa Potockiego i Męczennika,

Powiedziana przez X. Hieronima Kajsiewicza, przeło
żonego Zgromadzenia Zmartwychwstania P  ańsldego, 
d n ia  12. Lipca 1867, podczas uroczystego trzydniowego 
nabożeństwa, obchodzonego w Greckokatolickim kościele 

ś. Atanazego w Rzym ie.

„ U t sin t unum, A b y  byli jed n o 11 Jan Y X II .

( Ciąg dedszy.)

Wspomnimy jeszcze cuda pośmiertne Świętego, 
a  skończymy na czterech uznanych przez Stolicę 
Apostolską. Święty nasz, który tak. kochał nieprzy
jaciół i laski im chętnie wypraszał, nie .odmawiał 
cudów dla swoich przyjaciół. A naprzód Archidiakon 
jego  Doroteusz Lecikowicz i Emanuel Kautakuzen 
z ran swoich wspólmęczeńskich zostali rychło ule
czeni; ale w wiele lat potem, pierwszy konając już 
połknął w wodzie drobny szczątek Świętego i naza
jutrz poszedł mszą św7. dziękczynną zmówić w ko
ściele , a drugi otrzymał doraźne uleczenie córeczki 
swojej. Ojciec Kosiński wzywając świętego przyja
ciela i penitenta sw e g o , uleczou^ był z suchot i ze 
ślepoty i tonąc z powozem w Dzinmie wypłynął, 
i ogieyi zajęty w kolegium Polockiem pochamował. 
Pomny ostatniego,, cudu Metropoljta Rutski, ogień za
ję ty  w Zamościu,- wystawiając relikwie Świętego, po
wściągną!, a w każdej osobistej potrzebie do daw ne
go towarzysza swego się udawał i bywał wysłucha
ny. Pomijam cuda otrzymane przez Zastawskiego 
księcia na Ostrogu, księcia Jerzego Czartoryskiego, 
Jeleńskiego, K orsaka , Tryznę, Sołtanownę, Massal
skiego i innych bez liku tak  powszechnie z n a n e , że. 
sami schyzmatycy do przyczyny świętego się ucie
kali. Wolemy przytoczyć uleczenie Feliciany Wołło- 
wiczowuej nawróconej przez św. Jozafata jeszcze za 
życia swego z herezyji, na dowód, że święty cuda 
czynił dla ciągłego wrażania wiary w prawdziwość 
wyłączną kościoła katolickiego. T a ,  gdy roku 1627 
okrutnie c ierpiała na podagrę, lirat jej Eustachy, 
biskup Wileński, przywiązał do nóg kawałek płótna 
zmaczany we krwi ś. męczennika. Gdy zasnęła n a 
tychmiast, ukazał się jej ś. Jozafat w stroju Arcybi
skupim z otwartą i krwawiącą się raną  na czole 
i nam aczając części chore krwią swoją, mówił: Ta

krew przelana za starożytną, a prvw dziioa wiarę p ra 
wowierną i za Kościół święty, niech cię uleczy i  uzdro
w i według w iary twojej. To mówiąc zniknął, a nie
wiasta żurową się przebudziła.

Cztery zaś cuda potwierdzone są następujące:
1. Piotr D ankow ski,  starszy rajca Połocki, od 

dawna ślepy, w dzień przeniesienia do Połocka 
zwłok świętego, kazał się zaprowadzić do katedry  
i z wielką wiarą i Izami pomimo urągania  się przy
tomnych schyzmatybów, modlił się o cud, dotykając 
się pobożnie kamieni, wydobytych z wody i włosien- 
nicy świętego, i do razu przejrzał.

2. Ojciec Chmielnicki, były spowiednik świętego, 
rychło po jego męczeństwie dotknięty zupełnym p a 
raliżem, który lat wiele bezwładnego na łożu trapił, 
zaledwo uczynił ślub nawiedzenia jego grobu, na ra 
zie tak  ozdrowiał, że na zajutz przystąpił do ołtarza.

3. Jozafat Tyszkiewicz, przyjaciel świętego, nie 
tylko, że otrzymał uleczenie dla swojej żony i sługi, 
obu w niebezpieczeństwie życia, ale sam okrutną 
podagrą trapiony, uczynił ślub nawiedzenia grobu 
m ęczennika; w ykonał go, opierając się na  kulach 
i s ługach, i zaledwo się pomodlił, wstał zupełnie 
zdrowym.

4. Maryna z Polocka od lat 14 tak  skurczona 
i bezwładna w nogach, iż ledwo na rękach pełzać 
mogła, zawlekła się do grobu świętego, na razie ule
czoną została, i tak  bez pomocy, ni podpory zbiegła 
z góry zamkowej.

Nareszcie widzieliśmy przy obchodzie kanoniza
cyjnym obraz przedstawiający uwolnienie z niewoli 
Tatarskiej szlachcica polskiego przez św. Jozafata. 
Modlił się od daw na do świętego o przyczynę, a  nie 
s łabnąc na  wierze, pomimo zwłoki, gdy jednej nocy 
skuty, ja k  wielu innych, błagał goręcej, niż zwykle; 
męczennik nasz ukazuje mu się w biskupim stroju 
i pow iada: wstań i  uciekaj, a  więzień: ja kże  ucieknę, 
gdym w dybach i łańcuchach? A Jozafat dotykając 
się pastorałem wiązadeł jego, w kaw ały  je  rozbił, 
tak ,  że jeniec mógł \ y j ś ć  niepostrzeżońy z pośród 
nieprzyjaciół i wrócić do ojczyzny dla rozgłaszania 
łaski otrzymanej.*)

Cuda te, i on nieustający niepsucia się ciała, w y
wołały komissią apostolską do sporządzenia pier
wszych processów, jakeśm y już wspomnieli pod r. 
1628. Kommissarze otworzyli grób, i znaleźli wszy
stkie szaty z b u t w i a ł e *  /  przegniłe od wilgoci; ale

*) N ob ili Pi łono in m iserrim a cap tiv ita te degenti 
S . Josaphat pontificali habitu iu s ig n is  
A d sta t, baculique pastoralis attactu  
F ractis com ped ibus liberum  abire jubet.
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zwłoki świętego, giętkie zawsze i niedotknięte s k a 
żeniem. Na usilne naleganie wiernych, by go 'widzieć 
mogli, kommissarze ubrali w nowe szaty nieboszczy
k a  i posadzili na krześle pośród Kościoła. Gdy na 
ten widok lud rzewnie się rozp łakał z rozczulenia 
i podziwu, ksiądz Jerzy Tyszkiewicz, koadjutor W i
leński, podniósłszy prawicę m ęczeńską, błogosławił 
nią lud rozmodlony. J a k  gdy obecność i wiara ludu 
wzruszyła już niecierpiętliwego w niebie, oblicze jego 
m artwe hojnie się zapociło i łzy obfite popłynęły 
z pod przywartych powiek. Koadjutor zużył kilka 
chusteczek dla otarcia tych cudownych łez i potu, 
które następnie nowych cudów były narzędziem.

Po zadowoleniu tak  pobożności ludu, zwłoki 
świętego złożone zostały napowrót w trumnę drogą, 
zewnątrz i wewnątrz adam aszkiem  obitą i starannie 
zamknięte. Pobożność ludu tak  była żyw ą, że du
chowieństwo nie umiało, czy nie śmiało jej pow ścią
gnąć, bo nowa kommissya z r. 1637 znalazła przed 
grobem palącą  się lampę, zawieszone dwa wizerunki 
świętego, jeden stojącego, leżącego w grobie drugi 
obraz  ̂ z herbem jego róży białej, dziesięć innych 
obrazów przedstawiających sceny męczeństwa i mnó
stwo ex v o to , jak  gdyby część świętego już przez 
Kościół była uznaną. Przy otwarciu trumny znale
ziono w lewej dłoni mnóstwo karteczek z imionami 
osób i rodzin, które się szczególnej opiece świętego 
męczennika były poleciły, znaleziono znowu szaty 
na szczęt zniszczone, włosy z głowy i brody w ypa
dłe i w proch obrócone, ale skórę na całem ciele 
zachow aną, jedno zeschłą. W takim stanie zostało 
po dziś dzień. Złożono je  w nową trumnę cypry
sowy, k tó rą  pewien pan pobożnyz Włoch naum yśl
nie był sprowadził, zostawiono ex vota dla nieobra- 
żenia uczuć świeżo katolickiego ludu. Kazimierz 
Lew Sapieha, syn kanclerza, leżąc na łożu, przemy- 
śliwał, by uczcić ozdobną bronzową trumną opieku
na  rodziny swojej, wtem uchyla zasłony jak aś  po
stać w stroju wschodnich biskupów i głosem łago
dnego wyrzutu mówi: ,.Alboż cię nie stać na srebrną? 
•przywołaj złotnika z takiego to m iejsca, aby ci zrobił 
rzecz przyzwoitą. Jakże  się zdziwił S ap ieha , gdy 
przywołany złotnik wyznał, że i jemu święty się ob
jawił, pokazując rysunek trumny z rzezaniami i 'p ł a 
skorzeźbami, aniołkami, godłami i wizerunkiem świę
tego leżącego wzdłuż trumny, co wszystko zostało 
wiernie wykonane, a zwłoki święte r. 1650 tam zło
żone z wielkim zadowoleniem ludu.

Święty Jozafat czczony serdecznie przez swoich 
rodaków, troskliwie się też niemi opiekował. Roku 
1627 zachował swój Połock od najścia Szwedów, a 
r. 16o3, choć Moskwa wzięła miasto i prawie je  zni
szczyła, nie pokusiła się jednak  o zamek, w którym 
zdawało się jej widzieć zbyt przeważną siłę zbrojną, 
choć w rzeczy samej było wszystkiego 50 żołnierza. 
W szakże  pomiędzy 1G50-1655 zagospodarowawszy 
się na Litwie i Białej Rusi, uwiozła z Wilna trumnę 
św. Kazimierza, a z Polocka Józafa tow ą, ale mieli 
jeszcze wtenczas jakąśko lw iek  wiarę i cześć dla rze
czy świętych, to też nie otworzyli nawet trumien. 
Je rzy  Kolenda lat 14 bawił na Moskwie, aby ten

*) Patrz Theinera monumentu Poloniae. Tom. III.

drogi skarb odebrać *), nareszcie już Metropolitą r. 
1667 po zawartym pokoju w Audruszowie, mógł je 
wydostać i pośród wojsk szwedzkich przewieźć do 
Wilna. Znalazł pod Wilnem obóz polski, a na wieść 
szczęśliwą zbiegło się do 100,000 ludu, ale ani sześć 
koni metropolity, które dotychczas wiozły drogi cię
ż a r ,  ani sześć rumaków hetmańskich, zaprzężonych 
do rydw anu ,  ruszyć z miejsca nie chciało. Zrozu
miano w tenczas, że ludzkie barki dźwigać relikwie 
świętych powinny, i tysiąc rąk  chętnych rzuciło się 
naprzód; tak  śród huku dział, jęk u  dzwonów i śp ie
wów pobożnych obnoszono po Wilnie skarb cenny, 
a  Józafatową trumnę wniesiono do drogiego mu Tro- 
jeckiego k lasztoru , gdzie przez dui 8 spoczywało. 
Mnóstwo tam cudów zdziałał święty, i j a k  świadczy 
Metropolita, dziecko zmarłe wskrzesił. Gdy pomimo 
to scbyzmatycy bluźnili, że trumna nic innego krom 
kamieni i prochu nie zawierała, otworzono ją  i wszys
cy widzieli całe ciało nietknięte. Wtenczas Archi- 
m andryta  miejscowy gorąco przemówił z tekstu: do
tykajcie się i  obaczcie. i mnóstwo odszczepieńców i 
różnowierców łaską  Bożą oświeconych i poruszonych 
do kościoła Sgo pociągnął. Następnie święte reli
kwie przeniesiono i wystawiono w katedrze dla u ła 
twienia nabożeństwa ludowi, a 12 Listopada w rocz
nicę męczeństwa, przewieziono do Pułocka. Radość 
Poloczan łatwiej pojąć niż opisać, i przeto kusić się
0 to nie będziemy. Tymczasem nasz Święty, każąc 
zawsze z grobu, i nawracając ludzi, sebyzmatyczkę że 
skurczoną, sparaliżowaną zeschłą od lat 7miu ręką, 
j a k  skoro się dotknęła  jego trumny, uleczył na ciele
1 duszy.

Wszakże Połoczanie nie mieli się cieszyć sk a r 
bem swoim. Roku 1705, 11 Lipca o godzinie nie- 
szpornej wchodzi Piotr I. ostatni Romanów po mie
czu, a twórca nowej Moskwy, Rossyą przezwanej, 
wchodzi do Katedry i po innych świętokradztwach, Ko
munikanty łacińskie z puszki świętej na ziemię przed 
ołtarz wyrzuca. Kaznodzieję Teofiana Kobielczyń- 
skiego, który rzucił się na ziemię by je  spożyć, sam 
mieczem przebija. Ojców Jakóba  Kozikowskiego, 
Konstantego Zajączkowskiego wikarego i Józefa Kny- 
szewicza przewodnika chóru, przez noc całą męczo
nych powiesić kazał. Innych Bazylianów oćwiczo- 
nych i poranionych do ciemnicy wtrącił, a kościół 
i klasztor na łup żołdactwu puścił, zapowiadając że 
tak  z całą unią sobie pocznie. Pogroził naw et,  że 
zwłoki Sgo Jozafata spali, (*) i przeto zakonnicy 
przenieśli je na inne miejsce, wszakże nie wiedząc 
gdzie je  bezpiecznie ukryć, powierzyli Karolowi księ
ciu Radziwiłłowi na on czas Kanclerzowi i Hetma
nowi Litewskiemu. Woził ze sobą hetman z obozu 
do obozu przez cały ciąg wojny, tę drogą a rkę  wto- 
warzystwie Bazyliana kape lana ; ale po skończonej 
wojnie bynajmniej nie oddał, jedno umieścił w do
brach swoich w Białej na Podlasiu. Bazylianie wy
toczyli sprawę, k tóra  się przeciągała, aż na kapitule 
Bazyliańskiej w Dubuie r. 1743 stanęła  ugoda za po 
średnictwem Nuncyusza papiezkiegó Mra Łascaris, 
mocą której Radziwiłłowie obowiązali się wystawić 
nowy kościół w Białej i uposażyć przyzwoicie k la 
sztor Bazyliański przy nim, a  Bazylianie Połoccy otrzy-

*) Trzym am y s ię  w przedstaw ieniu tego zdarzenia kronik i 
zap isek  B azy liań sk ich , w iarogodn iejszych  od k łam liw ych podań 
schyzm atyków , którzy zresztą  faktu sam ego nie zaprzeczają .
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mali p raw ą rękę  świętego. Wszakże i Arcybiskup 
Połocki protestował przeciw tej ugodzie, i Czartoryscy 
z Sapiehami, którzy nawet siłą praw swoich docho
dzić próbowali. I  przeto O. Lodziejewski przełeżo- 
ny Bialski w  porozumieniu z Radziwiłłami, naprzód 
trumnę zamurować kaza ł ,  następnie i tak  nie wie
dząc bezpieczeństwa, ukrywał się z nią po rozmai
tych miejscach, aż nareszcie r. 1769 ostateczna sta
nęła  u g o d a , i odtąd święte zwłoki aż do dni n a 
szych w Białej spoczywały. Opatrzny był ten gwałt 
pobożny Radziwiłłów, gdyż Bazylianie w cesarstwie, 
już za Katarzyny zagrożeni, za Mikołaja ostatecznie 
zniesieni zostali; a pytanie czyby się tak dało zwłoki 
m ęczennika uwieźć, jak się udało uwieźć ram ie, od
stąpione Bazylianom Po łock im , które dostarcza obe
cnie relikwii w Rzymie.*)

Ale wróćmy do Białej, k tóra  dotąd została je
dną z najbardziej uczęszczanych świątyń w Polsce. 
Synod Zamojski r. 1720 przepisał,  aby święto Bło: 
Józefata było obowiązujące i najuroczystsze.

Stolica apostolska za swej strony podsycała to 
nabożeństwo, a P ius  VI za pośrednictwem kongre- 
gacyi Propagandy wyrokiem swym z 15 Marca 1778 
r. udzielił odpustu zupełnego wszystkim wiernym, 
którzyby przy spowiedzi i komunii świętej nawiedzili 
świątynią któregokolwiek ze dni w miesiącach Wrze
śniu i Listopadzie, szczególniej czci świętego Józe
fata poświęconych.

Podczas powstania roku 1863, nabożeństwo ku 
świętemu szczególniej się objawiło; wyborny obraz 
ze sk ładek  zakupiony przy grobie męczennika za 
wieszony został, który rząd rossyjski, zwyciężywszy 
powstanie zatrzeć kazał, a  ukazem z 10 Grudnia 1864 
genera ł Berg zniósł ostatnie cztery Bazyliańskie k la
sztory, pozostałe w Królestwie Polskiem, a w Białej 
na straży przy zwłokach męczennika dwóch Bazyl- 
janów  kapelanowi pozostawił.

Nareszcie mszcząc się nędznie, że nie mógł prze
szkodzić kanouizacyi świętego**) wraz po odbytym 
obchodzie w Rzymie, zwłoki same uwieść kazał. 
W iększa dziś o nie t ro sk a ,  gdy w tak  zwanycb o- 
świeconych a rządzących Rosyjanaeh, już aui śladu 
jak ie jko lw iek  wiary, chyba ja k  jeden szczerszy wy
znał, ateizm prawosławny***) to jest bezbożność gru
ba i zupełna panuje, posługująca się pozorami gorli
wości schyzmatyckiej, ku niszczeniu wszystkiego co

*) O jciec św . zachow ał so b ie  sporą je g o  cząstkę, reszta  
rozdzielona przez kongregacya  obrzędów  pom iędzy bióro reli
kw ii przy w ik aryacie  R zym skim  i postu latorów  spraw y. Ojciec 
D ąbrow sk i, były prow incyał Bazylianów w P olsce, obdarzył tym  
skarbem  m nóstw o rodaków , w liczbie których i m y się w dzię
czni liczy m y . I c ia ło  i skóra i kość twarde, z trudnością na 
drobne cząsteczk i dzielić się  dały.

**) M yśleli R osyjanie, że  pow strzym ają kanon izacyą, przy
sy ła jąc do R zym u lis t  kanclerza Sapiehy. O jciec śwr. kazał 
go  najsum ienniej roztrzygnąć; ale kongregacya obrzędów  zn a
la z ła  w aktach  sw oich, przed wyrokiem  b eatifikacyi, “najdosko
nalej roztrząśnięty i zbity ten list. na który nietylko ten św ię ty  
oppow iedzia ł, a le k tóry sam  kanclerz ręsztą  życia  sw ego i p o 
stęp k ów  i jeg o  rodziny najzupełniej się  wyparł. —  U rzędow y  
Journal de St. Petersbourg, lży ł w sw oich kolum nach pam ięć  
św iętego . W szakże uczony B enedyk tyn  francuzkl D on O uepin  
w kilku  listach , drukiem  ogłoszonych  zw y cięzk o  potw arze od 
parł. W ieleśm y winni osob iście  tem u Ojcu, k tóry ma swój ż y 
w ot św . Jozafata  og łosić . N ie  w ątpim y, że  potrafi niejedno je
sz cze  dodać do obszernej pracy u czonego B azylian a  W łosk iego  
O. Contieri.

***) N a u czcie  urzędow ej danśj ostatnim  odstępcom  od k o 
śc io ła  w W iln ie.

katolickie, co chrześcijańskie, w celach niby rossyj- 
sk ich , a  w rzeczy samej sekciarskich. Pewno, że 
nie jedna troska ciśnie serca katolickie, widząc, że 
taka  świętość w ręku bezbożników, ale Bóg strzeże 
kości świętych sicoich, jedna z nich bez woli Jego skru
szoną nie zostanie. Obronił już nie raz, jeszcze obro
nić mocen. Oby ta trumna nie była ciężką Moskwie 
ja k  ongi a rk a  pańska filistynom !*)

Wspomnieliśmy, najmilsi bracia, mimochodem, o 
dwóch Kommissjach apostolskich , ku zbadaniu sp ra 
wy Sgo męczennika, o czci jego uznanej, nareszcie 
kanouizacyi, aleśmy nie wskazali j a k ą  drogą i po
rządkiem rzecz do tego doszła stopnia; to nam jesz
cze pozostaje do uczynienia, albowiem i w tern od
kryw ają  się tajemnice Opatrzności.

Rychło po męczeństwie Jozafata, król Zygmunt 
III. z synem swoim W ładysław em , Metropolita i Bi
skupi Ruteńscy, Episkopat p o lsk i , zebrany na syno- 
dz.ie w Gnieźnie r. 1628, Sapiehowie, Radziwiłło
wie, Tyszkiewiczowie, mnóstwo szlachty polsko-lite
wskiej, mianowicie z województw Połockiego i Wi
tebskiego, duchowieństwo świeckie i zakonne, mia
nowicie Bazylianie; co więcej sama kongregacya pro- 
pragandy (od której biskupi ruscy zależą) w rok 
niespełna po męczeństwie, bo już 1 Listopada 1624 
zanieśli gorące  prośby do U rbana VIII o podniesie
nie na ołtarze męczennika. Ojciec Sty, ulegając tej 
chmurze świadectw  wyznaczył pod dniem 25 Wrze
śnia 1625 kommissyą do zbadania życia męczeństwa 
a  szczególniej eż jego przyczyny. Wyznaczeni Ar
cybiskupi Połocki z przełożonym klasztorów Moby- 
lewskiego i Połockiego, przez wiele miesięcy, zasia
dają  od 8mej z rana do 3ciej po południu (wyjąw
szy dni świąteczne) wysłuchali 116 św iadków , a‘ w 
liczbie ich dla wszelkiej bezstronności dwóch żydów, 
dwóch kalwinów i jednego anabaptystę , dochodząc 
jedynie przyczyny, jaka  mogła skłonić schyzmatyków 
do zamordowania S. Pasterza, albowiem podług słów 
Sgo Cypryana (które kościół przyjął za prawidło) 
nie sam fakt m ateryałny, ale przyczyna dla której 
kto był zamordowany, stanowi prawdziwego męczen
n ika non mors sed causa fa c i t  martyrium.

Akta sporządzone odesłano do Rzymu. W szak
że gdy tylko co Urban VIII był postanowił, aby 
przed upłynięciem lat 50 od śmierci nie podnosić 
sprawy kauonizacyi niczyjej, nie mogły być nawet 
te a k ta  podane do przejrzenia. T ak  mocne w szakże  
nalegania  przychodziły z Po lsk i,  tak  wielkie były 
zmarłego zasługi dla unii i kościoła, że OjciecS. pozwolił 
wprowadzić sprawę po upłynionych latach pięciu tyl
ko pod dniem 27 Stycznia 1629. Trybunał S. Roty 
który wtenczas jeszcze zajmował się sprawami świę
tych, znalazł znać jak ieś  myłki w formie processów, 
i przeto nowa wyznaczona została kommissyą r. 1637 
której ak ta  przyznane przez świeżo ustanowioną kon
gregacyą obrzędów, znalezione zostały dokładnemi i 
ważuemi. W skutek tego taż kongregacyja wyro
kiem z 12 Września 1642 oświadczyła, że jes t  udo
wodnione męczeństwo, a drugim z 22 Listopada t. r. 
że dowiedziona prawdziwość i pewność czterech cu
dów, któreśmy wyżej przytoczyli. W następstwie tych

*) R ząd rów nie porwać kazał zw łok i w ie leb n ego  F ab ia 
na zakonu kaznod ziejsk iego  zm arłego 1640, słyn ą ceg o  cudam i 
i w ielce czczonego  w Stołpcach  na L itw ie .
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wszystkich aktów S. Kongregacya wyraziła swoje 
zdanie że można gdyby się tak Ojcu S. podobało wpi
sać sługę Bożego Józefata w poczet Błogosławionych 
męczenników, i przystąpić kiedybądż do uroczystej te
goż kanonizacyi.

Kongregacya Propagady podała prośbę pod d. 
1 Stycznia 1643 do Ojca Sgo, aby raczył powagą 
swoją zatwierdzić zdanie kongregacyi obrzędów. Ałe 
dziwne drogi pańskie! pomimo tej p rośby , pomimo 
b łagań i na ii gań z Polski i Litwy, Urban VIII bre- 
vem swojem z lG Maja 1643 tylko pozwolił, aby od
tąd  sługa Boży Józefat mógł być nazywany błogo
sławionym, i aby wszyscy mnisi zakonu Sgo Bazy
lego, gdziekolwiekby byli, i po wszystkich kościo
łach  dyecezyi i prowincyi Połockiej, i po całej Me
tropolii B usk ie j , wszelki kapłan  świecki i zakonny 
mógł w rocznicę męczeństwa t. j. 12 Listopada mó
wić godziny i odprawić mszę Stą de communi m ę
czennika i pasterza, podług rubryk Brewiarza i msza
łu Rzymskiego, toż greckiego albo ruskiego.

T a k  w lat 20 niespełna od m ęczeństw a, wiele
bny męczennik Jozafat ogłoszony błogosławionym, a 
staraniem propagandy  pierwsze uroczyste jego świę
to obchodzone było w kościele Gesu. Wiele to z a 
pewne, ale kanonizacyi nie było, choć unia zagrożo
na  była  ostateczną zagładą w XVII wieku, choć Jan  
Kazimierz wstawił się do Aleksandra VIII, choć Su
sza siedział za tćm w Rzymie i żywot błogosławio
nego w tym celu napisał, choć Polacy wdzięczni za 
niezliczone cuda otrzymane za przyczyną Blo. Józe- 
fa ta  podczas wojen kozackich, na sejmie za króla 
Michała, patronem go swoim ogłosili, i grób jego po
siadłościami ziemskiemi nadali. Co dziwniejszego! 
przez dwa wieki następne, już nikt o tćm nie pomy- 
slił; wprawdzie maio w tenczas, tem bardziej dobrze 
i święcie myślano. Katarzyna rozbijała unią, za P a 
wła była dobra chwila, nikt o kanonizacyi nie pomy
śli!. Pod koniec rządów następnego prześladowcy 
unii Mikołaja, a pierwszego roku panowania Piusa 
IX, korzystając z jego łaskawości i troski o kościół 
polski objawianej od po czą tk u ,  pozwoliliśmy sobie 
prosić (pomiędzy innemi środkami zaradczemi) o ka- 
nonizacyą Sgo Jozafata i beatyfiuacyą Wgo Boboli. 
Doczekaliśmy się beatyfikaeyi, o kanonizacyi n ieb y 
ło mowy. Przyszła i przeszła wielka kanonizacya 
męczenników Japońskich r. 1864 o kanonizacyi Sgo 
Jozafata nikt nie pomyśli!.

Dopiero wraz po tćj uroczystości, wielebny O. 
Mikołaj Conteri mnich Bazyliański w klasztorze g re 
ckim, G ro ttaF erra ta ,  pod Rzymem, postrzegł, że zda
nie kongregacyi obrzędów’, co do możebnej kanoni
zacyi Wgo Józefata wydane, było w tymże czasie i 
w tychże s łow ach, co i zdanie tyczące się męczen
ników Japońskich. Ojciec Sty uderzony tćm w yra
źnie opatrznem zapomnieniem i przypomnieniem, 
przychylając się do próśb Bazylianów, polecił kon
gregacyi obrzędów rozpatrzyć stan sprawy błogosła
wionego Jozafata. Na tę wiadomość, przy niemożno
ści z powodu powstania w Polsce, robienia kroków 
zbiorowych, pewna liczba poważnych P o laków , po
dała  tego roku 1864 prośbę do Ojca Sgo o kanoni- 
zacyą S. męczennika. *) Ojciec Sty sam prezydując

*) P rośbę  podpisaną przez ks. Leona Sapiehę, ks. W łady
sława Czartoryskiego, jenerałów Zamoyskiego i Chłapowskiego, 
Leona  hr. Rzewuskiego itp.

kongregacyi obrzędów, wysłuchał wotów czyli zdań 
wielebnych kardynałów  jej członków, a wziąwszy 
ezas_ do uamvslu i modlitwy, nareszcie dnia 2 Maja 
1865 r. w dzień poświęcony wielkiemu Atanazemu 
i w jego kościele ogłosił, iż można bezpiecznie p rzy 
stąpić do kanonizacyi błogosławionego Jozafata Kunce
wicza Arcybiskupa Potockiego i  męczennika. Wieść ta 
przyjętą zastała z powszechnym weselem w całym 
kraju  przez Polaków i rusinów-unitów. Pomimo wiel
kiego pobicia na umyśle, pomimo wyniszczenia c a 
łego k ra ju ,  znalazło się w dwóch jedynie przystę
pnych prowincyach, w Poznańskiem i Galicy i , dosyć 
jalmużn na opędzenie wydatków obchodu.*)

I tak, dzięki połączonym staraniom Ojca S. Po
laków i Rusinów, widzieliśmy Sgo Józefata wielkie
go obrońcę jedności Kościoła i prymatu Piotrowego, 
czczonego w bazylice W atykańskiej,  na czele zastę
pu nowych świętych w osmnasto-wiekową rocznicę 
męczeństwa SS. Piotra i Pawła. I  widzieliśmy po raz 
pierwszy zebranych razem w Rzymie czterech B isku
pów polskich**) dwóch ruskich***), Arcy-biskupa 
Ormiańskiego, kilkadziesiąt księży polskich” i k ilku
nastu ruskich, i byliśmy obecni pierwszego dnia try- 
duum na nabożeństwie i kazaniu ruskiem przewiele
bnego Metropolity.

Wielka pociecha, wielki tryumf. Wszakże naj
milsi! Ojciec Sty stawiając w obecnej chwili na  oł
tarzach pierwszego męczennika Unii, daje nam opie
kuna  zapowiadającego wprawdzie walkę jeszcze ale 
i tryumf; daje zbawienną naukę i Polakom i Rusi
nom, k tórą  pojąć, z której korzystać koniecznie po
trzeba; bo i my nie mamy czasu i sił na dodanie 
jednego błędu do setnych, któreśmy już popełnili . . .  
Takie  ostatnie moje zadanie, z którego mam się dziś 
przed wami wywiązać; zadanie ciężkie, drażliwe, do 
którego długą modlitwą się gotowałem, którą raz je
szcze w tćj chwili do Pana zasyłam, abym ani prze
ciwko prawdzie, ani przeciwko miłości nie w ykro
czył. (Dokoń. nast.)

KORESPONBENCYJE.
* B z j m  10 . stycznia 1SGS.
Odkąd wam  osta tni list nasz wysłaliśmy, niektóre zmiany 

zaszły  w liście prałatów, mających purpurę  na marcowym 
kousystorzu  otrzymać. Powiadają , iż Mortsignor Ferrari ,  mini
s te r  papiezkiego skarbu, wymówił się od najwyższej godności 
K ośc ie lne j , nie wiadomo jed n a k  z jakich  powodów. Wysłanie 
zaś  nominacyji na  kardynała Prymasa Węgierskiego wstrzy
manym zostało, zapewne z przyczyny, że chwila sporów o kon
korda t  między rządami P. Beusta  a stolicą świętą, nie byłaby 
wybraną  porą  dla zaszczycania kościelnemi łaskam i państwa 
austryjackiego. — Z P a ry ża  donoszcą, że cesarz Napoleon nie 
jest zadowolony, iż Stolica św. na  ka rdynała  wyznaczyła k s ię 
cia Lucyjana Bonapartego, zamiast ks.  Arcyb iskupa  Paryzkie-

*) Kraj i kościół wiele ma do zawdzięczenia postulatorom 
sprawy, JMKs. A r c y b i s k .  Sembratowiczowi, 'jMKs. prowineyało- 
wi Dąbrowskiemu, u w kraju  JE .  Metropolicie Lwowskiemu rit. 
gr.,  Biskupom obu obrzędów, i 'W ie lebnem u Arcybractwu św. 
Jozafa ta  w Poznaniu.

**) Celsissimus Prymas Gnieźnieńsko-Poznański, Ledóchow- 
ski, J E .  Arcybiskup Lwowski Wierzchlejski,  JE .  Biskup Prze- 
myślski Manastyrski, i JE .  Sufragan Gnieźnieński Cybichowski.

***) JE K s.  Litwinowicz Metropolita Lwowski i JE K s .  Sem- 
bratowicz Arcybiskup Nazianzeński in partibus (mianowany 
świeżo koadjutorem Przemyślskim).
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o w yjeżdzie M onsignora Franch iego , A rcyb iskupa  T essaloni- 
ckiego, k tó rem u Ojciec św. m a powierzyć nuncyjaturę  M adry
cką, wciąż na m ieście się  utrzym uje. D otąd jed n a k , ja k  sły- 
cliac, on sam urzędow ego o swej nom inacyji oznajm ienia nie 
o trzym ał. Z apew ne osta tecznego  w tym  w zględzie Ojciec św. 
postanow ienia jeszcze nie wziął, gdyż znajduje się postaw iony 
m iędzy  potrzebą usług  tego  znakom itego p ra ła ta  w Rzymie, a 
bezustannym  naleganiem  królowej H iszpańsk iej, k tó ra  znając  
go, o k tó reg o  Napoleon je s t dbalszy , niż o w łasnego kuzyna, na  
k tó reg o  pom cc w swych zam iarach  liczyć nie może. — W ieść 
osobiście M onsignora Franchiego, przed parom a laty  niem al 
obietnicę od Piusa IX. otrzym ała, że nie kto inny, jed n o  ten 
p ra ła t  H iszpańską  obejm ie nuncyjaurg  po teraźniejszym  nun- 
cyjuszu Mgr. Berili. Poseł H iszpański głośno powiada, że je s t  
pew ien swego w tym  względzie. A czkolw iek Mgr. F rauch i 
wiele usług  będzie  m ógł Kościołowi oddać w M adrycie, n ik t 
nie w ątpi, że brak  jeg o  w Rzym ie wielce da  się  uczuć. — 
Świeżo przybyli z Florencyji i z P a ry ża  jednozgodnie tw ierdzą, 
że  gab in e t p. M enabrea uk ład a  z cesarzem  N apoleonem  nową 
konw encyją, do tyczącą Rzymu. P . M enabrea m iałby się zo b o 
w iązać, że otrzym a od izby W łoskićj w yrzeczenie sig Rzym u. 
N ikt jednak  nie wierzy, że dopnie tego celu swego. W szyscy 
owszem sądzą, że raczej pow tórnie m iuisteryjum  jeg o  upadnie. 
B ądź  co bądź się stanie, położenie włoskiego rządu  coraz jest 
gorsze, b rak  pieniędzy jest nadew szystko zastraszający . D otąd 
n ie  było z ło ta i srebra, ale  teraz  m iedzianego nie m ożna już 
znaleść  pieniądza. H andel okropnie z tego powodu cierpi, Z 
tejże  samej przyczyny w N eapolu i w Sycyliji ludow e rozruchy 
zakłóciły  już  po razy k ilka  spokój publiczny. Onegdaj p rzybył 
do Rzym u M argrabia Guallerio, były m inister k ró lestw a w ło
skiego państwa. Przyjazdow i jego, osoby m ające stosunki z 
poselstw em  francuzkim , p rzyp isu ją  m issyją półurzędow ą, k tórej 
byłoby  zadaniem  ofiarować Stolicy św. zaw arcie tra k ta tu  zgo
dnego z królestw em  włoskim. W szyscy rozum ieją, że ten 
przy jazd  i ta  m issyja są owocem wymysłu N apoleona, k tó ry  na 
to, by przed ka to likam i i p rzed  swym narodem  mógł uspraw ie
dliw ić nową konw encyją, nad k tó rą  pracuje, chce pokazać świa
tu , że P. M enabrea godzien je s t  takiego zaszczytu, skoro czyni 
co moie, by dojść do zgody z Gtową Kościoła. J e s t  to  nowa 
scena tejże sam ej kom edyji, k tó ra  ta k  długo się odgryw a na 
tea trz e  p o lityk i europejsk iej, że nikt, prócz głupców , przez 
nich z łapać się  nie daje. Lecz N apoleon ja k  zwykle podw ójną 
p iosenkę  śpiewa. Sercem  i strachem  ze sektam i zw iązany sta ra  
się  W łochy ratow ać, ale z drugiej strony widzi, że rachuby jego  
są  często mylne, że i tym razem  P. M enabrea może upaść, lub 
go oszukać, bo przecież i P. R atazzi za stronn ika  N apoleoń
skiego zaw sze uchodził, nim przeciw niem u wystąpił. S tąd  
N apoleon gotuje sig też do m ożliwej wojny z W łocham i. — 
Znowu m nóztwu m ateryjału wojennego wylądowano w Civita 
V echii, skąd  część wojska francuzkiego m usiano rozesłać  na 
prow incyją, m ianowicie do Viterbo, bo w C ivita  V echii w ym ie
rało  okrutn ie. W y p ad k i więc się posuw ają i zb liżają  św iat do 
przesilenia, k tó rego  wszyscy w yczekują na p rzy szłą  wiosnę. —

Słychać, że Hr. Crivelli ju ż  niezadowolnił p . B eusta, k tó ry  
b y  chciał L u tra  lub K alw ina r e w o l u c y j o n i s t ę  m ieć posłem  w 
R zym ie, aby do niegodziwej na Kościół napaści dołączyć gru- 
b ijaństw o  form  w zachow aniu się swych wysłańców, ule o ile 
się  w ydaje, hr. Crivelli, dobry  k a to lik  i pan z panów , ro li ta 
k iej nie przyjm ie w żadnym  razie. Nie dziwilibyśmy sig wcale 
zatym , żeby odw ołanym  został, aczkolw iek pow iadają, iż  j est 
przez sam ego C esarza F ran c iszk a  Józefa  osobiście p o d trzy m y 
w any. —

W edle listów przybyłych  z W iednia, zdaje się, że ks. A r 
cybiskup Haynald wcale nie był p rzy ją ł missyji przybycia do 
R zym u w celu trak tow ania  w spraw ie konkordatu . P. B eust 
z aś  telegrafu jąc  z zapytaniem , czy  osoba Mgr. H aynalda b y 

łaby m iłą  S tolicą ś., umyślił tym sposobem  wciągnąć do dzieła 
A rcybiskupa i S tolicę A postolską, k tórych oporu do tąd  p rze
łam ać nie może. Sztuczka jed n ak  B eusta Napoleonowicza się  
nie udała, bo słychać, iż odpowiedź dworu R zym skiego by ła  
m niej więcćj następu jącej tre śc i: osoba A rcybiskupa H aynalda 
ze wszech względów zawsze je s t  m iłą Ojcu św., lecz S tolica 
A posto lska nie pragnie wstawić żadnego duchownego w po ło 
żenie, o k tórym  mowa. Rzeczyw iście jak im że  by było to po 
łożenie? O czyw istą w alką przeciw  Kościołowi o interes Panów  
B eu sta  M uehlfelda, w szystkich żydów i wolnomularzy w iedeń
skich . Położenie zatym  takow e, przynajm niej przy  dzisiejszym  
d la Kościoła usposobieniu rządu  A ustryjackiego, przez żadnego  
k ap łana  dobrowoluie i bez woli Stolicy św. p rzy ję ty m  być nie 
może. Dnia 14. bieżącego styczn ia  podpisanym  zostało  breve 
apostolskie, m ocą k tó rego  kardynał H ieronim  de A ndrea od
zyska ł godność, ty tu ł, oznaki i przyw ileje P u rp u ra ta . A dm ini- 
rtacy ji zaś dy jeceyji, ani opactw a mu nie zwrócono do tąd  
i breve oznajm ia, iż wyznaczeni przez Pap ieża  adm in istra to - 
wie, dalćj do nowych rozkazów  spełniać  swe powinności będą 
Jednocześn ie  podobno Ojciec św. w swym nieskończonym  m i
łosierdziu  przy ją ł wyżćj wymienionego kardynała, ale  audyjen- 
cyji tćj przytom nym i byli dwaj św iadkow ie, m ianow icie: k a r 
dynał Patrizzi w ikaryjusz Jego Śioiątobliwości, i kardynał A nto- 
nolli, sek re ta rz  Stanu. Tego roku Ojciec ś. różą  z ło tą  posłać  
m a zam iar królowćj Im ości H iszpańskiej, jako tej z m onarchów , 
k tó ra  się  najlepiej zasługuje Kościołowi. Zapewne pyszny  te n  
dar powieziony zostanie przez Mgr. F ranchiego. Rzeczyw iście 
królow a Izabe lla , co może czyni, by dopom agać Ojcu ś. w jeg o  
b iedach, i siłą  woli swojej zdołała sobie utw orzyć m inistery jum  
katolickie i tak  potężne, że ono z koleji nie ty lko  w iększość, 
ale niem al jednom yślność izb  pozyskało  sobie w spraw ie w ła
dzy doczesnśj Pap ieża. S tąd  mowy, k tó re  tego roku  m iejsce 
m iały w izbach hiszpańskich, ta k  w ygłoszone przez sam ą k ró 
lową, p rzez je j przedstaw icieli, ja k  p rzez  deputow anych, s t r a 
szliwie postępow ców  w łoskich ro z ją trzy ły  przeciw  H iszpaniji. 
Nie mniej jed n ak  naw et H iszpaniji n ieprzyjacie le  przyznają , ż e  
o dkąd  królow a z niezrów naną odw agą w stąp iła  na pole p o li
ty k i katolickiej, państw o i w ładza je j spow ażniały  i zaczy n a ją  
do dawnćj pow racać potęgi. Co do nas, przekonaniśm y, że H i
szpaniji O patrzność da odegrać  z tego sam ego powodu w ażną 
jeszcze rolę, i że ona pow ołaną wkrótce będzie do ocalenia 
Kościoła. Pod tym względem wyjazd możliwy M gr. F ran ch ieg o a 
m ającego wpływ wdelki na  um ysł Królowćj i jej m ęża, może 
być pożądany  i zbaw ienny. —

Na to, aby wam dać dokładne w yobrażenie o ludziach ru 
chowi w łoskiem u przew odniczących, posełam y wam dziś na- 
s tęp u jący  dokum ent, k tóryśm y zaczerpnęli z urzędowćj k sięg i 
dokum entów  tyczących się  G arybaldego wyprawy na R zym . — 
Je s tto  list podpisany tydko przez p ierw sze im iona i nazw iska 
piszącego głoski, ale klucz znaleziony wśród papierów  p. n ie jak ie 
go Guerri M aksym iliana, do k tórego  był pisany. W szelkie k o 
m entarze  tu  byłyby zbyteczne. D osyć jest C orpus delicti p rzed 
staw ić, by cały ten  ruch bezbożny dojrzeć we w łaściw ym  świe
tle. T u  bowiem przysłow ie ex uno disce ornnes najpełn iejsze 
znajduje  zastosow anie. N ikt przecie w izbie fiorenckićj nie za
p ro testow ał przeciw  tem u zw ierzęctw u ludzkiem u. Sam P a n  
M enabrea  nie użył tego dokum entu, k tó ryby  zam iarom  jeg o  
mógł wielkie usługi oddać. Oto treść  je g o :

F a lciano  26 lipca 1867.
Drogi M aksym ilianie!

Przed kilkom a dniam i D ziennik l iz y m  donosił, iż wszy
stk ie  m ocarstw a zg adzają  się na  potrzebę opiekow ania się P a 
pieżem . W ydaje się nie możliwym, iż ten  św ię ty  człow iek t a 
k ie  sym patyje rozbudza we wszystkich ukoronow anych g łow ach  
i ja  chociaż nieznany, czuję do niego pociąg ta k i, że chciałbym  
go widzieć powieszonego na którym ś z g an k u  W atykańsk iego ,
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a  u  stóp jego powieszonego pod nim też  A ntonellego. M aksy
m ilian ie , ckoroba moja je s t  um niejszona, siły m oje odzyskały 
stan  m ego zdrowia pierw otnego, to też  i odwagi mi nie brak , 
nadto  poczuwam  się do ap e ty tu , k tó rem u czyniąc zadosyć, z 
chęc ią  zjadłbym  P iasa  ze wspólnikiem  jeg o  Antonellim . Spo
dziew ajm y się, że się to  spraw dzi, tym  sposobem  zjem y je d n ą  z 
cnych f r y tu r  ze św iętego, godną rzeczyw iście dziew iętnastego 
w ieku. Ż y ję  w zupełnej o czym bądź niew iadom ości, ale serce 
m i gwałtow nie bije, a to znak pewny, że się zbliżam y do czynu. 
O czekuję z niecierpliw ością twej odpow iedzi, k tó rą  zburzony 
mój um ysł danym  Ci będzie choć trochę uspokojić . Roztwórz 
oczy względem  in teresu , o k tórym  ci mówił też Franchini. P o 
zdraw iam  w szystk ich  przyjaciół. C ałuję Raviolle Luparellego 
i M augipiuto, f w nadzieji rychłego zobaczenia się, ściskam  
Cię i je s tem  Twym  najczulszym  przyjacielem .

P. Chi.
F orm ia  4. w rześnia 1867.

Z a  zgodność z oryginałem  ręczy  d e legat bezpieczeństw a 
publicznego w Gaecie Alessio Abbate.

D okum ent zaś ten  w księdze urzędow ej przez p. M enabrea 
przedstaw ionej izbie, znajduje się na  stronnicy  51. —

Ja k o  wyżćj pzwiedzieliśmy, dokum ent ten  kom entarzy  nie 
po trzebu je , ale zwycięzko stw ierdza to, cośm y ju ż  n ieraz  o po
stępow ości wieku naszego p isali, a mianowicie, że gdyby zwy
c ięży ła  chrześcijaństw o, to je s t  katolicyzm , toby społeczeństwo 
do ludożerstw a doprow adziła.

2 1  stycznia. C iągle tu  krąży  pogłoska o powrocie francu- 
zkiego w ojska do Rzymu. Z daje  nam  się ona je d n a k  bezzasa
dną i sądzim , że ów pow rót nie nastąp i, aż Napoleon straci 
zupełn ie  nadzieję  pozyskan ia  sobie rządu  włoskiego. Lord 
Bloomfield, pose ł angielski z W iednia, podróżujący po W ło
szech, ja k  pow iadają w m issyji dyplom atycznśj, przybył przed  
parom a dn iam i do Rzym u.

W  świecie kato lickim  m nożą się  dowody w ierności i po
św ięcenia w spraw ie  św iętej Kościoła. P rzed  parom a dniam i 
w szyscy w Rzym ie uczciwi uradow ali się  powziętym  postano
w ieniem  przez starszego  syna  księcia  R ospigliosi, k tó ry  jak o  
p ro sty  żołnierz w stąpił do korpusu żuawów papiezk ich . M ło
dzieniec ten  je s t  odznaczających się zdolności, i jes t synem 
jednego  z najw iększych tu te jszy ch  m agnatów . B ra t jego ju ż  
przed rokiem  w stąpił do a rty lery ji i w ostatn ich  w ypadkach 
złożył dow ody waleczności. — Z drugićj strony m łody książę 
de Shw ynes, zm uszony przez fam ilijne in te resa  do opuszcze
nia tym czasow ego służby w papiezkiem  wojsku, podając się do 
dymisyji, ofiarował Ojcu św. dw anaście a rm at drogocennych. 
G dy go Ojciec św. zapytał, czym m ógłby  m u nagrodzić liczne 
dowody jeg o  synow skićj miłości, o d rzek ł: Błogosławieństwem  
Apostolskim, lecz kiedy Papież nalegać zaczął, m łodzieniec po 
w iedział chyba pozwoleniem ofiarowania waszej Świątobliwości 
drugich dicunastu arm at, o p rzesłan ie  k tó rych  natychm iast po 
swej audyjeńcyji do Francyji napisał. — W osta tn ich  czasach 
przybyło do w ojska rzym sk iego  wiele m łodzieży ze szlachty  
niem ieckiej, p rzykładem  francuzkich panów zachęconej. W a 
żnym  je s t  bardzo, że wojsko kościelne *coraz w ięcej zaczyna 
się sk ładać  z ludzi wyższego w ykształconego społeczeństw a 
w szelk ich  krajów  europejsk ich ; tym  bowiem  sposobem  wojsko 
to n ie będzie m iało charak te ru  m ercenaryjuszów , i coraz w ię
cej będzie  się staw ało żywym  łączn ik iem  naw et intelligecyj- 
nym  m iędzy ludam i ka to lickim i, a  Zwierzchnikiem  ś. Kościoła.

2 2  stycznia , W edle wiadomości z F lorency ji otrzym anych 
zd a je  się, że tam  się zanosi na rozwiązanie izby. Pow iadają , 
że  P . M enabrea bez tego k ro k u  ostać się przy w ładzy nie zdo
ła. A le py tan ie  je s t w ielkie, czy nowe w ybory lepsze żywioły 
m u przyn iosą . Słychać, iż P . M enabrea  n iegdyś zachowawca 
i k a to lik , spodziew a się, iż do wyborów p rzy stąp ią  kato licy  i za 
chowawcy, jeg o  niegdyś ko ledzy . A le P . M inister nie zważa,

że jeg o  dawni koledzy p rzez  to sam o, że on ich opuścił, p rze
chodząc do postępowców obozu, sta li się  jeg o  przeciw nikam i. 
On jednak mimo wszystko rachuje  na  północne W łochy, naw et 
ja k  pow iada n a  Duchowieństwo P iem ontu  i Lom bardyji. W  tym  
w zględzie naw et rozpoczyna się rodzaj po lem ik i m iędzy ró ż 
nym i włoskim i dziennikam i. A le zanim P . M enabrea zdoła 
izbę rozw iązać i nowe naznaczyć wybory, być może, iż ze swym 
m inisteryjum  upadnie. Dwa bowiem  n iebezpieczeństw a mu 
bardzo z b lizka grożą. Pierw szym  je s t  stan  skarbu  państw a 
włoskiego, o k tórym  m inister finansów praw ił n iesłychane  b a 
nialuki tym i dniam i we florenckiej izbie, i k tó re  m ogą p rzy 
sp ieszyć u padek  m inisteryjum . Drugiem  zaś niebezpieczeństw em  
są  ciągle przygotow ania G arybaldczyków , k tó rzy  się nie k ry 
ją  wcale ze sw ą gotowością do nowego na Rzym  napadu. 
I  te  przygotow ania, wraz z dołąezonem i do nich pogróżkam i 
m uszą mieć w agę niezaprzeczoną, skoro  cesarz francuzki coraz 
więcej m atery ja łu  wojskowego do C ivita-V echii pose ła, i n a 
kazu je  ja k  najw iększy pośpiech w wykonyw aniu robót fortyfi- 
cy jnych , m ających służyć do obrony Stolicy C hrześcijańskiego 
św iata. Od dni k ilku  podwojono liczbę robotników , i wzgórze 
A w entyńskie na rzeczyw istą tw ierdzę zam ieniają. N ik t nie 
wie, jak ie  z tego korzyści Rzymowi w ypadną, dotąd  wiadomo 
ty lno , iż ta  cała  stra teg ija  Napoleońskiej pom ocy i przy jaźn i 
nowej d la P ap ieztw a ogrom nie skarb  rzym ski wycieńcza.

Przed  kilkunastom a dniam i dzienuik księdza  M argotti U ni
ta Cattolica, w osobnym artyku le , mającym  k sz ta łt rodzaju pół- 
u rzędow ego obw ieszczenia, oznajm ił, iż wie u źródła m ającego 
praw a wyrokow ać, że nadal zachow anie katolików  w obec 
spraw y wyborów w państw ie włoskim, m a być w prost p rze 
ciwne dotychczasowem u. A tego powodu zachęcał w iernych do 
b ran ia  ja k  najw iększego w w yborach udziału  i oznajm ił rodzaj 
parlam entarnej katolików  przeciw  postępowcom  we W łoszech 
krucy jaty . W ielu sądziło, że Stolica ś. w tym  w zględzie nowe 
powzięła postanow ienia. Przypuszczenie to tym  większego na
b rało  praw dopodobieństw a, gdy naza ju trz  Osservatore Romano, 
z pospiechem  pow tórzył a rtyku ł dziennika T uryńskiego. A toli 
we 24 później ten sam O sservatore  oznajm ił, iż uderzony  tą  
w ieścią pobiegł po objaśnienia, i znalazł, że ksiądz M argotti 
m usiał uledz nieporozum ieniu, gdyż Stolica ś. nic nowego w 
tym względzie nie postanow iła. Rzeczywiście jak ie ś  nieporozu
mienie zajść m usiało w tym  względzie, bo ksiądz M ar
go tti nie jest człowiek lekko  o tak  ważnych przedm iotach 
mówiący. Z drngiej strony pew nym  je s t, że ani Ojciec ś. ani 
ś. Pen itency jary ja  żadnego nowego roztrzygu  w tej spraw ie 
nie ogłosiła. — P ozosta je  zatym  na teraz przypuszczen ie, iż 
ks. M argotti nie pisa! pod natchnieniem  Stolicy św., ale  z ap e 
wne pod wpływem ks. A rcy b isk u p a  T uryńskiego. N iektórzy  
tw ierdzą naw et, iż ogłoszenie to nastąpiło  pod wpływem  e p i
sk opatu  całego Piem ontu. Bądź co bądź rzecz to ważna i lada 
chw ila wyświecić się musi. T ym czasem  ks. M argotti odpisał 
na ostatn i a rty k u ł Osservatura w sposób, w którym  daje do 
zrozum ienia, iż on nie uległ żadnem u nieporozum ieniu. A z 
drugiej strony w czorajszy dziennik urzędowy R zym ski w ydru
kow ał n astępu jącą  no tę : Tym i dniam i przedstaw ioną  została  
Ojcu ś. deputacy ja  p rzysłana  przez red ak cy ją  jednego k a to li
ckiego dziennika włoskiego, k tórej celem było prosić P ap ieża  
o radę  względem  k ierunku, k tó ry  nadaw ać ka to lick ie  m a pismo 
w wyborach do Florenckiej izby. Jesteśm y upow ażnieni do 
oznajm ienia, że Ojciec ś. oświadczył, że nic do tąd  zm ienionym  
nie zostało, że S tolica A postolska zawsze nieruchom ie się trzy 
m a zasad  przez N ią ogłaszanych, i że myli się  k ażdy  inaczćj 
m yślący. —

W iadom o zaś, iż bezwarunkowo przeciw ną w te j sp raw ie  
Stolica ś. ośw iadczyła się zawsze tylko względem  podd an y ch  
zagrabionych ziem  kościelnych, zaw ieszając swe zdan ie  co do 
innych części sk ładających w łoskie królestw o. —
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J a k  widzicie cala  ta  spraw a do tąd  jest nie wyświecona. Z 
tego  pow odu w olelibyśm y byli o niej nie wspominać, p rzez  
w zgląd na  jej ważność, i szacunek należny władzom , m iędzy 
którem i n ie  wątpliwie spraw a ta  teraz rozb ieraną i rozśw iecaną 
b y ć  musi. L ecz poniew aż m ilczenie nasze m ogłoby być źle tłó- 
m aczonym, a  inne dzienniki niew ątpliw ie kłam liw ie o nićj będą  
praw iły , zatym  postanowiliśm y wam donieść o je j p rzebiegu 
to , co o niej mówią i co publicznie o nićj je s t  znanym . S łychać 
iż P . M enabrea na  niej opiera sw e nadzieje, dotyczące utw o
rzenia  zachowawczej izby, po rozbiciu istniejącćj. A le naprzód 
rzecz to bardzo w ątpliw a, a  pow tóre choćby katolicy  do wy
boru przystąpili, czyż P . M enabrea może się łudzić, że w nich 
znajdzie pom ocników ?

G ruby by łby to błąd, k tó ryby  m ógł mu być zgubnym . Z w stą
p ieniem  katolików  do izby, rząd  włoski znalazłby  się  nap rze 
ciw nowemu zgrom adzeniu przeciw ników , bo choćby oni g łoso
wali przeciw  napadow i na  Rzym, k tóregoby  P . M enabrea rad  
u n ik n ął d la p rzypodobania  się  teraźniejszym  N apoleona ro zk a 
zom, toby  w polityce w ew nętrznej swojego rządu  w padł na n ie 
złom ną skałę, k tó ra  się żadnym i słowami oszukać nie da, ani 
n aw et żadnym i ustępstw am i zadowolnić nie może. W każdym  
razie, jeśli cala  ta  spraw a nie okaże się czczym  nieporozum ie
niem , to  niew ątpliw ie ważną będzie w swych następstw ach 
pod  każdym , a  każdym  względem. Jeśliby  zaś z tego powodu 
postępow cy chcieli się łudzić nadzieją, że ka to licy  we W łoszech 
na  dwa obozy będą rozbici, to im i ta  u łuda je s t  dozwoloną. 
Ale co do nas, obaw y tej dzięki Bogu nie m am y przyczyny 
m ieć wcale, i pewniśm y raczej, że i z tego zdarzen ia  chw ała 
nam , a nie im  p rzyrośn ie. — Przybył tu  do Rzym u książę  Mad- 
daloni N eapolitańczyk, słynny ze swych dzieł historycznych 
i politycznych, k tó ry  się d a ł ułudzić tem u la t  6 jed nością  wło
sk ą  i zabaw iw szy w niej k ilka  tygodni tylko, m usiał W łochy 
opuścić za  m em oryjał do izby podany, w którym  rzeczyw isty 
stan  rządów  w łoskich opisał. C iekawe szczegóły o W łoszech 
p o d a je , k tó re  przyślem  później, bo dziś ju ż  czasu n ie mamy. 
D ziś ty lko  zapiszem  dowcipne porównanie królestw a w łoskie
go do M szy ś. żałobnej, k tó re  zrobił, gdyż pow iedział: sine 
gloria, sine credo, cum solo offertorio et sine benedictione. Dowcip 
ten po całych W łoszech obiega i gniewa ogrom nie tych, co na 
m szą ś. nie chodzą. —

2 0  stycznia 1 S 6 S .
Szanow ny wasz dziennik  bardzo późno dochodzi do R zy 

m u, a  m y go z drugiej ręki miewam y, więc jeszcze później go 
czytujem . D la  tego  dopiero wczoraj doszedł nas wasz num er 
tegoroczny drugi. Z praw dziw ą radością  wyczytaliśm y w nim, 
iż przew ielebny konsystorz dyjecezyji Przem yślskiej polecił tak  
gorąco Tygodnik  swojim podwładnym  a m ianowicie duchownym. 
Pow inno to nam być bodźcem do jeszcze troskliw szej jeżeli być 
m oże pracy. — Ucieszyliśm y się też nie mało ze słów pochlebnych, 
pośw ięconych Przeglądowi poznańskiemu , o k tórym  z boleścią 
przychodzi nam m yśleć, że już nie żyje. Zaw ieszony na chwilę' 
n ie pokazuje się  w ięcej. — Czemu to m ilczenie p rzypisać  nale
ż y ?  Juścić  nie brakow i woli tego dzielnego jego właściciela i 
tw órcy, a le  chyba brakow i środków  m atcryjalnych i intelligen- 
cyjnej pom ocy. — Okropne to je s t, i na myśl ta k ą  Polakowi 
krew  w żyłach się skrzepią. Czyż więc już tak  upadliśm y na 
w ierze, że kato lickie pism o, tak ie j w artości, jakiej był Przegląd 
u trzym ać się nie m oże! O kropne to nad wyraz wszelki, bo 
św iadczy n iety lko  za  bardzo złym stanem  dusz św ieckich, ale 
jeszcze  za  w ielką oziębłością duchowieństw a. Na całym św ię
cie bowiem duchowieństw o sobie samo radzi, i nieraz uboż
sze  niźli nasze, dźwiga pism a peryjodycznego ciężary, aby  
w nim  czerpać m ogło siłę nową, i aby niem i św iadczyło Bo
gu, św iatu i sobie, że żyje, ja k  żyć powinno. Ufajm y w P a 
nu, że to położenie u nas nienorm alne przem inie, że w resz
cie duchow ieństw a całość pojm ie, że w Chrystusowej praw dzie

ty lko  tkwi tak  życie osobników, ja k  i narodów. Bez tego bo
wiem pierw szego kroku, niczego dobrego d la  k ra ju  naszego 
biednego spodziew ać się  nie można. Zanim duchow ieństw o 
nie przejrzy, świeccy nie p rzejrzą  pewno, bo p rzecież  Pism o 
św. pow iada: S i sal evanuerit, in quo salietur?

Z tego sam ego num eru T ygodnika dowiedzieliśm y się o 
nieszczęsnym  uporze dz ienn ika  K rzyż  na d rodze, k tó rą  na 
zgubę swoją obrał. Sm utny to objaw , ale  my w nim nic za
straszającego nie widzim. Ciało je s t  ty lko  ducha odbiciem, za- 
tśm  ta k  w ciała ja k  w ducha okręgach, ilekroć choroba, choć
b y  pod postacią wrzodów, na wierzch się w yrzuca, ty lekroć zna
jący  się  na ustro ju  przyrodnim  lekarz cieszy się. N ieucy p rze 
ciwnie zas traszają  się w rzodzikiem  zew nętrznym  bardziej n iż 
chorobą, k tó ra  się  nieuzew nętrznia, bo w rzodzik im widny, a  
choroby nie do jrzew ają . Ż al nam, że n ik t w Rzym ie tego 
dziennika n ie trzy m a dotąd , bo radzibyśm y za wami trochę 
się z n im  rozmówić. K to trzym a z Kościołem walki nigdy się 
nie boji. Krzyż zaś choć zaw istnego piętnem  naznacza Tygo
dnik  , może z czasem  pozazdrościć Tygodnika  losów. Czas 
w szystko rozświeca, a  tym czasem  radujem  się, ilekroć T y - 
godm k m ierzy się z K rzyżem , bo m iarą Tygodnika je s t  
łokieć wiary, a  K rzyża m iarą je s t  ceł bardzo m aleńkićj nę- 
dzoty. — Za przyk ład  możecie mu postaw ić losy P assag liji we 
W łoszech , k tó ry  też kato lickim  dziennik swój m ienił, a  w al
czył z Kościołem  i z dziennikam i prawdziw ie katolickim i, skoń
czył więc na hańbie , bo na po tęp ien iu  Stolicy św. O dtąd ta k  
m ało oń się św iat troszczy, że nawet n ie  wiemy, czy jeszcze 
wychodzi. —

D zienniki francuzkie od dni k ilku  rozpraw iają nad pogło
sk ą  do tyczącą m niem anego nowego w ystąpienia hrabiego de 
B artiges, k tórym  N apoleoński poseł m iałby się dopom inać u 
O jca św. o zaprow adzenie pew nych lub raczej niepewnych re
form  w swojim m ałym  państw ie. N azyw am y je  niepewnemi, 
gd y ż  ilekroć przedstaw iciele Napoleońscy o nie się  dopom inali, 
ty lek roć  żadnej z onych n ie śmieli wymówić, ponieważ sam  
N apoleon czuje i wie, że  tu  żadnych reform  nie m a po trzeby  
zap ro w ad zać , o k tó re  na zasadzie praw m iędzynarodow ych 
rząd  jak ibądź obcy m ógłby się  dopom inać. — W ystępow anie 
zaś w tym  przedm iocie służyło zawsze i n ieodm iennie za  de- 
nuncyjowanie św iatu m niem anych złych rządów Pap ieża . Sam e 
m ew ym ienianie owych reform  jes t tego dowodem  p ie rw szy m ; 
drugim  zaś i zarówno n iezbitym  je s t  sposób, k tórego  w tej 
spraw ie dyplom acyja C ezara  używ ała. Sposób zaś polegał n a  
tym , żeby ogłaszać takow e w ystępow ania p rzed  jeg o  doko
n an iem , coby było dosta teczną  u jm ą Papieżow i i n iejakim  
przeszkodzeniem  rządom  jeg o  do spełnienia tego, o co się  do
pom inano. T ym  zaś razem  zaręczyć możem, iż płonne są  w 
tym  w zględzie rozpraw y panów  dziennikarzy, gdyż oddawna 
ju ż  h rab ia  de  S artiges nie odzyw a się w tym względzie. Czy 
w tym zaniechaniu dostrzegać należy polepszenia usposobień 
N apoleona dla Stolicy św .? B ynajm niej! — Jed n o  to bowiem 
z tego się  wybija na wierzch, że to by ła  broń nie trafn a , k ła - 
m na, k tóra, jak  każdy  fałsz, zużyć się  m usiała. K tóż bowiem 
dziś n ie zna sk ład u  i ustro ju  rządów  papiezk ich? W szystkim 
są  one widne, i po niezliczonych dziełach, k tó re  się tą  spraw ą 
zajm ow ały, prócz postępowców zatw ardzia łych  w zbrodni, n ik t 
nie śm iałby dziś przeciw  rządom  Ojca św. sie odzywać. N a
przód, bo ja k  były prezes cia ła  prawodawczego francuzkiego, 
jeden  z najznakom itszych praw ników  francuzkicli p. Sauzet, 
wykazał, kodeks pap iezk i je s t  o sto procentów  wyższy i mo- 
ralniejszy od n ibyto ty le sławnego kodeksu N apoleona I., 
k tóry  swe praw odaw stw o na kodeksie rzym skiem  zbudował, 
przym ieszaw szy do niego n iektóre pom ysły niem oralności 
postępow ej. Otóż tych  pewno Papież nie przym iesza do 
kodeksu  rzym skiego, i na śmiech ty lko  naraz iłby  sie k a 
żdy, k tó ryby  tak ie  żąd an ie  jeszcze staw iać m ógł P a p ie -
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żowi. P o w tó re ,  d o b ro ć  r z ą d u  j a k ie g o b ą d ź  są d z o n a  b y ć  m o ż e  
w  św iecie  c h rześ c i ja ń sk iem  z p o d w ó jn e g o  p u n k t u  wyjśc ia .  N a 
p rz ó d  ze  zgodności  r z ą d u  tego  z p r z e p i sa m i  ch rześc i jańs tw a ,  
a  póżn ić j  ze  z a d o w o le n ia  p o d d a n y c h  te m u  rządow i.  Co do 
p i e r w s z e g o  p u n k tu  z d a je  n am  się ,  że  n ig d y  o nim w ą tp ić  nie  
m ó g ł  n ik t .  Co z a ś  do  d rug iego ,  po zachow aniu  się  ludnośc i  
p a ń s tw a  k o śc ie lnego  w zesz łym  p a ź d z ie rn ik u ,  rzecz  t a k ż e  zo
s t a ł a  r o z t r z y g n ię t a  s tanow czo .  W t e d y  rz ą d  p ap iezk i  jednym  
p r z y s t a n i e m  ludnośc i  do  z a m a c h u  wlochofilskiej postępow ości  
n a  R z y m ,  m óg ł  b y ć  w y s a d z o n y  w p o w ie t r z e ;  ty m c z a s e m  n a j 
b a rd z ie j  p rz e z  ludność  p a ń s tw a  kośc ie lnego  p o d t r z y m a n y  i 
o c a lo n y  zos ta ł .  —  P o g ło s k i  zaś  te p o s tę p o w cy  roz p u sz c z a ją  
w p rz e k o n a n iu ,  że  z k a ż d e g o  k ła m s tw a  p iek łu  k o rzyść  choć 
d r o b n a  w y n ik n ie ,  a  ta k ż e ,  bo s t a r a j ą  s ię  i le m ogą ,  w zn ie 
c a ć  n iep o ro zu m ien ia  m iędzy  R zym em  a  P a ry żem . L e c z  oni 
d z iś  j u ż  n aw e t  n ie  są  p o s tę p o w cam i ,  j e d n o  re trogradaryjuszam i, 
b o  im zaw sze  się  śni,  że  N apoleon  dzis ie jszy  j e s t  ty ra  sam ym  
N ap o leo n em ,  k t ó r y  sp ra w ę  w ło sk ą  wzniec ił ,  p r z e d  k tó r y m  z a 
s t r a s z o n e  w y p a d k a m i  48 ro k u  F ra n c y ja  i E u ro p a  d rża ła ,  jak o  
p r z e d  w ie lk im  zw ycięzcą .  Od czasu  o nego  dn i  na j ró żn ie j 
sz y c h  w ie le  u p ły n ę ło .  D z iś  n ik t  nie d rży  p rz e d  Napoleonem , 
n ik t  m u  n ie  w ie rzy  i n ik t  n iczego  po n im  się  n ie  spodz iew ał .  
—  N ik o g o  on bow iem  nie zbawił , n ik o m u  słowa nie  d o t rzy m a ,  
i d la  sa m ego  s ie b ie  ty lk o  pracu je ,  z czego  też  w y p a d a ,  że  
p rz e c iw  s a m em u  sob ie  się t ru d z i ,  boć to  los k a ż d e g o  sa m o lu 
b a  p rzec ie .  M ię d z y  o n y m  N ap o leo n em , o k t ó r y m  postę p o w o ść  
m a rz y ,  a d z is ie js z y m ,  s ta n ę ła  j e d n o ś ć  w łoska ,  a  sp ra w a  po lska  
u p a d ła  z j e g o  p r z y c z y n y  n i e g o d n ie ; j e d n o ś ć  n ie m ie c k a  s ię  z ro 
d z i ła  a  M e k s y k a ń s k a  w y p r a w a  n a  t r a g e d y j i  w Q uere ta ro  się 

z a k o ń cz y ła .  f łz i ś  więc ten  ukoro n o w an y  sp rzy s iężen iec  b a rd zo  
w yg ląd a  m a luczk i ,  i  n ik t  o n iego  się  n ie  t ro sz c z y .  Czyż b o 
w iem  to z a  p o tę g ę  k to  u w a ż a ć  będz ie ,  że  N iem co m  k ła n ia ć  
s ię  m us i ,  k i e d y b y  ich  ch c ia ł  ro zb ić  n a  se tn e  o d łam y ,  lub że  
P a p i e ż a  p o d t r z y m y w a ć  j e s t  zniewolony, choć  g o  zg u b ić  z a p r z y 
s ią g ł ,  i s r e b r n ik i  n a w e t  w zią ł  z g ó ry  w S a b a u d y j i  i N ice j i  za  
t e n  h a n d e l?  Z ależy  on od tych,  k tó ry c h  n ienaw idz i  na  zew n ą trz ,  
a  n a  w e w n ą trz  od  tych ,  k tó ry c h b y  r a d  d u s i ł ;  i to zow iecie  p o 
t ę g ą  panow ie  p os tę pow cy  1 O ! s t r a sz n ie  n ie ro z u m n ie  p o s tę p u je 
c ie  s p i s k u ją c  p rzec iw  n iem u ,  n ie  pojęliście  w a s z e g o  M essyja -  
s za , ale w ty m  m n ie jsza  w asza  wina, bo i poczciwi ludzie  w 
t a k i  b łąd ,  a le  o d w ro tn y  byli popadli .  D z iś  s p a d la  m as k a ,  p o 
zna jc ie  go, poznajc ie ,  on wasz ,  a le  już nie wolny wasz  s p r z y 
m ierzen iec ,  j e d n o  o k u ty  w ze leżce  z em s ty  B o g a  tego ,  k tó ry  
n a  p ro c h  śc ie ra  dum n y ch ,  i w yśm iew a się  z ich  pychy .

*  K  P r o w i n c y j i .
lie d a k c y ja  D z ie n n ika  poznańskiego  p om im o ,  że  się w u rze .  

2 40  r .  z.  z a r z e k ła  n ie  o d p o w ia d a ć  T ygodnikow i ka to lick iem u , w 
nr . 21 r. b. p r z e rw a ła  m ilczenie,  jak  z a w s z e  „ b i a d a j ą c 11 n a  
k r z y w d ę  so b ie  w y rz ą d z o n ą ,  a  u le  sz c z ę d z ą c  do tk l iw y ch  a n i e 
sp raw ied l iw y ch  z a rz u tó w  i p o tę p ia ń  Tygodikow i.

O b u rz a  się  j a k o b y  na  „ p o tw a r z  p o w a ż n e g o  p ism a  n iegodną ,  
o b ra c h o w a n ą  na  d o b r o d u s z n o ś ć  ow iecze k  T yg o d n ika ,“  n a  za*- 
r z u t  sob ie  uczyn iony ,  „ i ż  n ie p rz y ja z n y  j e s t  K ośc io łow i.11

A leż  T yg o d n ik  dow odzi ł  m u  szeroce  ju ż  w nr. 41 r. z., że  
j e s t  n ieka to l ick i .  D zien n ik , choć  b y ły  m u  te  a r g u m e n ta  nie  
c iek aw e ,  je d n a k  fa łszu  im  n ie  zada ł ,  bo nie m óg ł  zadać .

W ię c  n ie  sądzim , ż e b y ś m y  pozbaw ieni byli sum ienia  i p a 
m ięci, lub  żeb y śm y  przeciw  sum ien iu  sw em u  i p rzekonan iu  z n a 
k a zu  mówili ,  k ie d y  u t rz y m u je m y ,  że  m a m y  i pow ód i p raw o  
tw ie rd zić , j a k o  D z ien n ik  „ n ie p r z y j a z n y  K o ś c io ło w i11

O w szem  su m ien n ie  i w edle  p r z e k o n a n ia  tw ie rd z im y ,  że  
D zie n n ik  i n i e p r z y j a z n y  kościołowi i w p ro s t  n i e k a to l i c k i ;  a  
tw ie rd z im y  t a k ,  w łaśn ie  p rze to ,  że śm y  w p a m ięc i  zachow ali  
w s z y s tk ie  d o k u m e n ta  j e g o  n iechęc i  k u  Kościołowi. D zien n ika  
r e d a k c y j a  ro zża lo n a  n a  T ygo d n ik  o t e o ry ję  D a rw in a .  J u ż  w nr . 
145 r. z. p rz e g ry z a ła  go  o nią. Czyżby* n ie k tó ry m  ludziom  
t a k  c iężk o  by ło  ro z s t a ć  s ię  z n a u k ą  o b y d lę c y m  p o c z ą tk u ?

czy żb y  ta k i  u ro k  m ia ło  m ieć  now ego  s z la c h e c tw a  g ienea log i-  
czue  d rzew o z p r a -p ra o jc ó w :  ja s z c z u ra ,  k a n g u ru ,  m a łp y ?

Ale jeżel i  D ziennikow i idz ie  o to, ż e b y  p ro p a g o w a n a  p r z e 
zeń t e o ry ja  D a rw in a  m im o T y g o d n ik o w eg o  wojow ania  z n ią  n ie  
t rac i ła  zw olenników, n iecha jżeż  jć j  broni!  Nie b ron ić  czegoś ,  
a  d ra ż n ić  się i s ie rdzić ,  że  k to ś  to zaczep ić  s ię  o śm ieli ł :  to  
n a j jaw n ie jsze  św iadec tw o  —  nieudolności.

Może ta  teory ja  b y ła  wedle  w idzen ia  D zien n ika  n ie g o d n a  
uw ag i  T y g o d n ik a ? H a, k ie d y ż  D zien n ik  u z n a ł  j ą  za  g o d n ą  r o z 
pow szechn ian ia ,  że  i „ n i e k a c e r s k a  je s t  i n ie  b ezza ilna41, to  T y 
godnik  m ógł j ą  u z n a ć  za  g o d n ą  n au k o w ej  od p raw y .

Ż e  T yg o d n ik  „n ie  p raw ił  o K ośc ie le11 — to D ziennika  o- 
m y łka .  Bo w szak  to  w nr.  19 r. z. m a  on ro z p ra w ę  o z asad z ie  
P o z a  K ośc io łem  nie  m a  zb a w ie n ia ;  w nr. 36 i nas t .  o tezie ,  że  
K ośció ł  ka to l ick i  z p ro te s ta n ty z m e m  w n a ro d o w e  się nie  p o 
łą c z y  k o ś c i o ły ; w s z a k  w k a ż d y m  nu m e rz e  k o re s p o n d e n c y ja  
r z y m s k a  m ów i o n ieb ezp iecz eń s tw ac h ,  a le i n a d z ie ja c h  K ośc io 
ła  uc iśn ionego  we Włoszech.

A le  n ie  mówi T ygodnik  „ o  Kościele p o lsk im .11 I  to o m y łk a .
W  nr. 23 i nas t .  r. z. j e s t  od p o w ied ź  z a m ies zczo n a  n a  

c y rk u la rz  G o rc z a k o w a ;  D zie n n ik  m iał  czoło k łam l iw ie  za rzucać  
T ygodnikow i, że  te g o  n ie  umieśc ił ,  p rzyczyn i  s p o rą  g a r ść  s a r 
k a z m u  rzuc i ł  m u  w oczy. W  nr. 49 j e s t  k o r e s p o n d e n c y ja  z 
che łm sk ie j  d y je c e z y j i ;  w iadom ośc i  w szys tk ie  ze  ziem i u c isk u  
za p is y w a n e  są s k rz ę tn ie ,  choć  o c z y w is ta  nie zaw sze  dość  wcze
śn ie  się d o s t a ją  czy te ln ikom  z pow odu , że j e s t  p ism em  nie 
codziennym , lecz tygodniow ym .

N aw et  z g a z e t  m osk iew sk ich  to , co o d s ła n ia  k n o w a n ia  
Schizmy nap rzec iw  K ościo łow i su m ien n ie  T ygo d n ik  pod a je .  C o  
do korespondenr-y j i  o ryg in a ln y ch ,  w yrozum ie  k a ż d y ,  że  nie ł a 
two o n ie  z P o lsk i  kongresow ej  lub p ro w in e y j i  z a b ra n y c h :  a  
k o m p o n o w a ć  k o re s p o n d e n c y je  z w y p isó w  g a z e c ia rsk ic h  lub  z 
o p o w ia d a n ia  n ie  dość  w ie rzy te ln y ch  osób,  p r z y p a d k ie m  p rz e j e 
ż d ża jąc y ch ,  z a b r a n ia  T ygodn ikow i w zg ląd  n a  to, żeby  nic  n ie  
by ło  w nim  k ł a m a n e g o ,  n ic  zm yś lonego ,  c h o ć b y  w ce lach  d o 
brych.

O strego w yrażenia D zien n ik  u żyw a, że T yg o d n ik  „nie icsiii- 
d z i ł  się ran ić  i drażn ić  sw ym  w ystępow aniem  narodow ych uczuć  
kutolickiej ludności nasze j.“

J e s t  to  po  p ro s tu  o b e lg a  i p o tw arz .  Miloć n a m  b y ć  n ie  
m oże,  gdy  k to  b ło tem  obrzuci  nam  s u k n ią ;  a le  z w o ju jący m i  
b io tem  nie będ z iem  się  ro zp ie ra ć .

Osławiony Q n in e t , “ ko le g a  w p ro fe s u rz e  n a s z e g o  M ick iew i
cza, z n im  na  j e d n y m  m e d a lu  wyryty ,  w y rz e k ł  to b e z e c e ń s tw o :  
„ P a p ie z tw o  i k a to l icyzm  t r z e b a  n ie ty lk o  b ło tem  obrzucić ,  lecz  
w b łocie  u d u s ić .11 C z y b y  i D z ienn ik  nas  j u ż  n ie g o d n y m i  u z n a 
wał u k a m ie n o w a n ia  tw a rd e m i  a rg u m e n ta m i ,  albo czy  m u  n a  
tych  k a m ie n u ją c y c h  a rg u m e n ta c h  zbywa, że  w b iocie  p o tw arzy  
chce T yg o d n ik  u d u s ić ?

A  t a k  d łu g o  go  za  po tw arcę  mieć będz iem , aż  nam n ie  
d o w iedz ie  „ b e z w s ty d n e g o  ra n ie n ia  i d r a ż n ie n ia  n a ro d o w y c h  
u czu ć  kato lickiej ludnośc i  nasze j .11

vV czym, p ro s im y ,  do jrza ł  D zie n n ik  T ygodnikow ej „pracy  
nad  oderwaniem  księdza  od w szelkiej wspólności z  objaw am i życia  
publicznego?41 'Jygodnik  nie s ta w i ł  n ig d y  tezy ,  ż e b y  k a p ła n  n ie  
b r a ł  u d z ia łu  w p r a c y  p u b l i c z n e j ; ow szem  p rz y to c z y ł  z b ro 
s z u r y  „S tan o w isk o  d u c h o w ień s tw a11 słowa p o tę p ia ją c e  ten  k i e 
ru n e k  now ych  czasów , w y p ie ra ją c y  slug  rel ig ij i  z d z iedz iny  p o 
l i tyk i  d la  te g o  j e d y n ie ,  żeby  t a  p o l i ty k a  n ie  p o t r z e b o w a ła  
p r z e s ta ć  być bezre lig i jną .

T ygo d n ik  w edle D zien n ika  stara s ię  „zam ien ić nasze  ducho
w ieństw o w kastę obcą narodowi i życiu  narodow em u .11 Myli 
s ię  D zien n ik . B óg  nie* żąd a  ofiary ze  żadnego sz lach etn ego  
uczucia, przyw iązania, jedno w yciąga , żeb y  nie m iłow ać n ic nad 
N ieg o , albo porówno z Nim , żeby ow szem  w szy stk o , co zacne, 
m iłow ać dla m iłości Jego- W ięc T ygodn ik  katolicki, który nie  
m oże m iasto bożego zakonu swój ja k i osobny g ło s ić ,' przez co  
by przestał isto tn ie  nie jen o  w m yśli D zien n ika  lle d a k c g ji  być  
k a to lick im ; nie m oże też dążyć do zam ienien ia  duchow ieństw a  
w kastę obcą narodow i, w yzutą  z w rodzonego lu dzk iego uczucia  
w spólności z narodem  sw ojim ; że  isto tn ie  T yg o d n ik  nie d ą ż y ł  
do tego, dowodem  dobitnym sam aż p rzezeń  podejm ow ana obro
na ducha narodow ego od zatrucia jadem dziennikarzy; ile razy  
w ytyka! zgubne tendencyje i doktryny pism  polsk ich , ty le  r a z y  
m iał on w idocznie na m yśli słow a w ieszcza :

„ A  o t ru ty  d uch  n a ro d u  
T o  d op ie ro  bólów bó l .11

T y g o d n ik  w y ty k a n ie  dz ien n ik a rzo m  naszym  ten dency j i  zg u -
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